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Z dnia.
Kraków, 4  września.

Podrygi zagrożonych.
Przyjem niej je s t teraz  żyć w K ra ­

kowie, niż daw niej, k iedy kontro la  
»ad szalbierstw am i politycznem i była 
tak słabą i nikłą, że frazesy „Czasu" 
brała publiczność za dobrą monetę.

_ Dziś stosunki się cokolwiek zmie- 
Pity n a  lepsze i przeciw ko c y n i k o m ,  
piszącym za pieniądze kilku m agna­
tów, pow staje  tak  silny opór, że cała 
ich dotychczasow a świetność grozi 
ruiną.

A ja k  też się ci łgarze i lokaje pań- 
soy w iją! J a k  kiepsko się bronią, jak  
wszystko się w ich rękach łam ie i rw ie 
w kawały.

Zaczęli szum ną reklam ą czynów bo­
haterskich p. L e o .  Co kilka dni p i­
sano o i n w e s t y c y a c h ,  aż jednego 
poranku podał „N aprzód" n a jau te n ty ­
czniejsza wiadomość, że c a ł y  t e n  
s z w i n d e l  r o z p a d ł  s i ę  s a m  w 
s ° M e .  N a tak ą  hiobową wieść, uci­
chło nag le  w szeregach sług pańskich, 
dawne arty k u ły  nagle znikły ze szpalt 
„Czasu", przem ilcza się tę  komedyę,

w obawie, żeby jednem  słowem nie 
zabić politycznie swojego maohera.

Potem  wzięto się do o b ł a s k a ­
w i a n i a  ż y d ó w .  Ale żydzi krakow ­
scy nie poszli na  lep k lerykalnych 
antysem itów  i stanęli z lewicą prze­
ciwko stańczykom . Zrobił się gw ałt i 
ju ż  na drugi czy trzeci dzień s t a ń ­
c z y c y  u c i e k l i  s i ę  p o d  s k r z y ­
d ł a  a n t y s e m i t ó w  w K o l e  mi e -  
s z c z a ń s k i e m .  Ale ów ich organ, 
k tó ry  zajm ow ał się tygodniam i cały­
mi M i l l e r a n d e m  i bólam i socya­
listów  (najczęściej urojonym i w gło­
wach „czasowych" lokajów), nie chce 
niczego w yraźnego napisać o stosunku 
swej p a rty i do żydów.

N a jednym  konw entyklu są więc 
kandydaci stańczykow scy a n t y s e m i ­
t a m i ,  na  drugiem  l i b e r a l n y m i  
t o l e r a n t a m i ,  m yślącym i o szczęściu 
żydów. Co za to rtu ry  '

Albo np. spraw a d e p u t a c y i  ze 
skargam i n a  gw ałty  i oszustwa w y ­
borcze ! Po uchw ale zgrom adzenia k ra • 
kowskiego rzucił się „Czas" n a  opo- 
zyoyę, że jednie do „obcych". T ym ­
czasem deputacya pojechała do L w o ­
wa ,  a w ięc chyba do „ s w o i c h " .  
„Czas" w ściekły zarzuca ją  drw inkam i 
i usiłuje zatrzeć w rażenie, jak ie  w

przededniu w yborów wiejskich zrobiła 
w kraju.

A  wszystko to wśród przekręoań 
ta k  zabawnych, zaprzeczeń ta k  sła­
bych, że kontrola publiczna w dw a­
dzieścia cztery  godzin może się z tą  
nastraszoną perfidyą „rządzącej p a r­
ty i" uporać i kłam stw a zdemaskować.

R obota „Czasu" staje się coraz b a r­
dziej niew dzięczną; z jednej strony 
tych  kilku arystokratów , k tó rzy  p ł a c ą  
redaktorów , trak tu ją  swoich „ludzi" 
coraz to  bardziej jak  k a n a l i ę ,  z d ru ­
giej strony  publiczność u trac iła  wszelki 
respekt przed kolegam i s z u b r a w c a ,  
u r z ą d z a j ą c e g o  „ a m a t o r s k i e  
p r  . o d s t a w i e n i a "  w ś r ó d  c h ł o ­
p ó w  i owego „O bserw atora", k tóry  
m acza swe pióro w rynsztoku.

Bez względu na to, jaki będzie w y­
n ik  wyborów, ju ż  te raz  pociecha pe­
wna dla uczciwych ludzi w kraju , że 
ta  garść, przepojona fałszem  i cy ­
nizmem, bierze cięgi w  sam ym  K ra ­
kowie.

Precz i krzywda, wyborcza!
Dziś rozpocznie się kom  dya t. a w. 

„wyborów" do sejm u Dziś pójdą wy-

Towarzysze! Pamiętajeie o funduszu wyborezym!
K M I I t  Z  O  It A.

P OWI E Ś Ć.
81)  

O ile Bonnaire milczał, jak człek roz­
ważny, którego rozum przychyla się do 
vytr»ania w przydługich nawet próbach, 

o tyle żoaa jego sama jedna była w sta­
nie podburzyć wszystkie kumoszki z całej 

ędącej dopiero w zawiązku osady. I  Łu­
kasz ujrzał ją, jak pogrążała w rozpaczy 
Fauchardową, zwiastując niedaleką ruinę 
Crecherie.

— Nie jesteś więe pani szczęśliwą, Jo­
sino? — wyrzekł zwolna.

Chciała mu i tym razem zaprzeczyć.
— Ach panie Łukaszu, jakżebym mogła 

nie być szczęśliwą po tem wszystkiem, co 
pan dla mnie uczynił.

ją  jednak zawiodły, dwie łzy duże

ukazały się znowu w jej oczach i stoczyły 
po twarzy.

—  Widzisz pani, nie jesteś szczęśliwą.
— A więe nie jestem szczęśliwą, to 

prawda, panie Łukaszu. Tylko że na to 
już pan nic nie poradzi, to wina nie pań­
ska. Pan byłeś dla mnie dobrym, jak sam 
Pan Bóg, ale cóż robić? skoro nie nie jest 
w stanie zmienić serca tego nieszczęśnika... 
Stał się napowrót zły, nie może znosić Na- 
neta, dziś rano o mało wszystkiego nie 
pogruchotał, a mnie zbił, ponieważ, jak 
powiada, Nanet się do niego odezwał nie 
jak należy... Nie mówmy o tem, panie Łn- 
kaszn, to są wyłącznie moje sprawy, a ja  
jnż panu przyrzekam, że sobie będę z tego 
wszystkiego ile możności jak najmniej robić.

Głos jej drżący, prawie niedosłyszalny, 
przerywały łkania. A on, bezsilny, czuł, że 
go owłada coraz większy smutek. Cały ten 
jego szczęsny ranek zachmurzył się sku­
tkiem tego; zdawał się zmrożony powiewem 
zwątpienia, rozpaczy, on, taki dzielny, któ­

rego siłę stanowiła dotąd nadzieja pełna 
radości. Gdy rzeczy poddawały się jego 
woli, gdy sukcesy materyalne utrwalać się 
zdawały, jeduegoż tylko człowieka nie zdo­
ła odmienić, nie potrafi rozplenić w ser­
cach boskiej miłości, rodzajnego kwiecia 
dobroci i zgody?,. Jeżeli ludzie trwać bę­
dą w nienawiści i gwałcie, dzieło jago wy­
konać się nie da; w jakiż zaś sposób obu­
dzić ich do kochania, jak wskazać im, gdzie 
szczęście?.. Ta droga Josina, którą zna­
lazł tak nizko, którą wyratował z takiej 
nędzy, ona mu była wyobrażeniem jego 
dzieła. Dopokąd Josina nie będzie szczęśli­
wą i dzieło spełnionem nie będzie Ona była 
kobietą, kobietą nędzarką, niewolnicą, zwie­
rzęciem roboczem i narzędziem rozkoszy — 
o tem to, by jej zbawicielem się stać, ma­
rzył. Przez nią to i dla niej nadewszystko 
wznosił się gmach przyszłego państwa. Je* 
źli zaś Josina ciągle była nieszczęśliwą, 
znaczyło to, że jeszcze nie zdołał stwo­
rzyć nic niewzruszonego, ża wszystko je*
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borcy z kury i włościańskiej do urny. 
W łaściw ie mówi się tylko z przyzw y­
czajenia „do u r n y b o  przy  w yborach 
sejmowych niem a żadnej u rny , lecz 
każdy w yborca jaw nie, ustn ie głos 
oddaje.

Z  tych  w yborów w yjdzie nasze 
„autonom iczne" ciało prawodawcze. 
J a k ą  b lagą jest ta cała „autonom ia", 
tego nie wie tylko ten , kto nie zna 
tego  system u wyborczego. T en  system  
w yborczy to  nie „autonom ia", lecz 
„oligarchia", czyli m ożnowładztwo 
garstk i uprzyw ilejow anej szlachty.

Sejm  składa się z 161 posłów. Z tych  
j e s t :
wirylistów, t. j .  przez nikogo nie 

w ybranych, lecz zasiadaj ącyoh 
w sejmie z urzędu  (8 biskupów 
i arcybiskupów , 3 rektorów  u n i­
w ersytetów  i politechniki i p re ­
zes akademii) . . . . . . .  12

z kuryi większej własności . . .  44  
z izb handlowych . . . . . .  3
Z kuryi miast (w ybierani przez dwie 

trzecie najw yżej opodatkow a­
nych) ......................................................28

z kuryi wiejskiej (również w ybie­
ran i przez dwie trzecie najw y­
żej opodatkow anych) . . . .  74 
R o b o t n i c y ,  ludzie nie płacący 

bezpośredniego podatku lub  opłaca­
ją cy  nizki podatek  bezpośredni, cho­
ciaż p łacą podatk i konsum cyjne na  
rów ni z innym i i podatek krw i, n i e  
m a j ą  w c a l e  p r a w a  w y b o r c z e g o .

Jeszcze potw orniej p rzedstaw ia się 
niespraw iedliwość tej ordynacyi w y­
borczej, jeżeli ilcść m andatów  porów na­
m y z ilością w yborców :
1 /̂2 miliona chłopów 

w ybiera 74 posłów 
100 tysięcy mieszczan 

w ybiera 28 posłów 
2Vz tysiąca szlachty

w ybiera 44  posłów.

szcze pozostawało do zrobienia. W żalu 
swym przewidział dni przyszłych cierpień 
i odczuł wyraźnie straszliwą walkę, jaka 
jeszcze stoezoną być miała pomiędzy prze­
szłością i przyszłością, a w której jemu 
samemu wylać wypadnie łzy i krew własną.

— Nie płacz pani, Josino, bądź silną, 
a ja  pani przysięgam, że będziesz szczę- 
śliwą, ponieważ to jest potrzebnej®, by 
wszyscy szczęśliwymi się stali.

Wypowiedział to z taką słodyczą, że 
zdobyła się wreszcie na uśmiech.

— Och, ja jestem silną, panie Łukaszu, 
wiem, że pan mnie nie opuści i że pan 
wkońcu postawi na swojem, ponieważ pan 
jest samą dobrocią i odwagą. Będę czekać, 
przysięgam, chociażby czekać przyszło ży­
cie całe.

Było to jakby zobowiązanie, zamiana 
przyrzeczeń, w nadziei przyszłego szczę­
ścia. Łnkasz powstał, njął jej obie ręce i 
uścisnął; nezuł przytem, że jej ręce ści­
skają go nawzajem; i nie było pomiędzy 
nimi nic więcej, nad ten nścisk, to połą­
czenie kilku sekund. Jakąż pełną prosto­
ty, spokoju i wesela egzystoneyę możnaby 
tn było wieść w tej małej jadalni, o so-

Jeżeli zechcemy obliczyć, ilu w y­
borców w ypada n a  jednego posła, to 
okaże się, że jednego posła chłopskie­
go w ybiera 18 tysięcy chłopów, jed n e ­
go posła z m iast 4  tysiące mieszczan, 
jednego posła szlacheckiego 55 ob­
szarników. Głos jednego obszarnika 
znaczy więc tyle, co głos 70 mieszczan 
lub 300 chłopów.

I  to nazyw a się „autonom ią". Jak a  
krw aw a iron ia się w tem  m ieści!

Do tego doliczyć jeszcze trzeba j  a- 
w n o ś ć  w y b o r ó w ,  a w kury i w iej­
skiej także p r a w y b o r y .  Dla presyi, 
dla nadużyć, dla gw ałtów , dla szwin- 
dlów niem a żadnej zapory, n ic  więc 
dziwnego, że k lika klerykalno-konser­
w atyw na nie zadow ala się 56 przy- 
znanem i jej ju ż  z góry  m iejscam i w 
sejmie, lecz sięga także po m andaty  
z m iast i wsi, k tóre bez najm niejszych 
trudności opanowuje.

Z takiej k ary k a tu ry  ordynacyi w y ­
borczej nie może w yjść reprezentacya 
kraju , reprezen tacya interesów  wszy­
stkich warstw , lecz r e p r e z e n t a ­
c y a  s z l a c h e c k a ,  r e p r e z e n t a ­
c y a  o b s z a r n i k ó w .

S tan  ten  nie '/m ieni s ię , dopóki 
istnieć będzie obecna ordynaoya w y­
borcza. D latego pierwszem  hasłem  
szczerej i rozumnej opozycyi g alicy j­
skiej je s t :

P o w s z e c h n e ,  r ó w n e ,  b e z p o ­
ś r e d n i e ,  t a j n e  p r a w o  w y b o r ­
c z e !

P r e c z  z k u r y a m i  w y b o r c z e -  
m i !

P r e c z  z n i e s p r a w i e d l i w o ­
ś c i ą  w y b o r c z ą !

Ruch wyborczy.
Wyborcy wieliccy w ystosow ali do

prezyden ta  m inistrów  następujący  te ­
legram  :

snowych sprzętach, takiej czystej i ja ­
snej !

—  Do widzenia, Josino!
— Do widzenia, panie Łukaszn.
Wracał do siebie. Idąc wzdłuż nsypn,

u stóp którego biegnie droga z Combettes, 
ostatniem spotkaniem zatrzymany został na 
chwilę. Ujrzał mianowicie pana Hieronima, 
którego słnźąey wiózł w jego małym wóz­
ku mimo gruntów Crecherie. Spotkanie to 
przywiodło mu na pamięć inne, dość liczne, 
to tn, to tam, spotkania z okaleczałym 
starcem wiezionym w wózku, nadewszystko 
zaś pierwsze, owo, kiedy go widział przed 
wejściem „Piekła", spoglądającego jasnemi 
oczyma na zakopcone i hueząee zabudowa­
nia hnty, w której ngrnntował sam niegdyś 
fortunę domu Qnrignon Przejeżdżając te­
raz poprzed Crecherie, patrzył na jego no­
we i wesołe w słońcu budowle teroiż sa- 
memi jasnemi, jakby pustemi oczyma. W ja- 
kimże jednak celu kazał się słudze zawieźć 
aż tutaj, zwiedzając wszystko w okrąg, 
jakby dla dokładnych oględzin? Może to 
był tylko przypadek, kaprys biednego, 
zdziecinniałego starca? A podczas kiedy 
sługa zwolnił cokolwiek kroku, pan Hie-

„Dobrze poinform owani tw ierdzą, że 
starosta S z c z e r b i ń s k i  w powiecie 
wielickim przy  wyborze posła na  sejm 
dnia 5 w rześnia b. r. dopuszczać bę­
dzie do głosow ania wyborców po j e ­
d nem u, ogół ze sali wykluczając, 
p r z e z  c o  p o z b a w i ł b y  w y b o r ­
c ó w  p r a w a  k o n t r o l o w a n i a  t o ­
k u  g ł o s o w a n i a  i t o ż s a m o ś c i  
w y b o r c ó w ,  a w ybory tak ie  tajem ne 
zupełnie sprzeczne z ustaw ą, byłyby 
m esiyehanem  naw et w Galieyi po­
gw ałceniem  p raw  konstytucyjnych.

G dy starosta S z c z e r b i ń s k i  d o ­
puszczał się wielkich nadużyć podczas 
wyborów do R ady  państw a, a obecnie 
jaw nie  urzędowo agitu je przeciw  k an ­
dydatow i n ieza leżnem u, narzucając 
swego kandydata, w yborcy, zebrani 
dziś w  Bierzauowie, proszą Ek*celen- 
cyę o zapobieżenie dalszym  naduży­
ciom, m ianowicie dalszej ag itacy i urzę­
dowej i tajem nem u przeprow adzaniu 
wyborów. '■*

S tarosta  S z c z e r b i ń s k i  je s t to ten 
sam pan , k tó ry  w dniu wyborów do 
R ady państw a z kury i wiejskiej przy- 
aresatow ał w krótkiej drodze kandy­
data posła " W ó j c i k a .  Za to bez­
praw ne aresztow anie otrzym ał n a g a ­
n ę  z nam iestnictw a. Obecnie zaczyna 
p. starosta  S z c z e r b i ń s k i  znów  się 
popisywać.

Przygotowania wojenne. S tarosta  ja ­
sielski M ichałowski w ydał n as tęp u ją ­
cy o k ó ln ik ;

„L. 20971. Okólnik. Celem zapobie­
żenia znaczniejszem u napływ ow i lu ­
dności do m iasta, w  dniu 5 września, 
bedą m ogli p rzybyć n a  rynek  do J a ­
sła ty lko  wyborcy, zaopatrzeni k a r ta ­
mi legitym acyjnem i. W szystkim  in ­
nym  osobom, w yjąw szy w niecisrpią- 
cyeh zwłoki i  w nadzw yczajnych w y­
padkach, będzie w stęp na  rynek  w

ronim zwrócił swą twarz szeroką o wyra­
zistych, regularnych rysach, otoczoną dłu­
gimi, białymi włosami i przyglądał się wszy­
stkiemu z poważną i obojętną miną, nie 
pomijając ani jednej fasady, ani jednego 
z kominów, lustrując wszystko oczyma, jak 
gdyby sobie chciał zdać sprawę z wzrostu 
tego nowego miasta, co powstawało pod 
bokiem domu, który on sam niegdyś za­
łożył.

Tymczasem zdarzył się wypadek, który 
spotęgował wzruszenie Łukasza. Oto drngi 
starzec, również kaleka, będący jeszcze 
w stanie wlec się na swoich nogach 0- 
brzmiałych, zbliżał się drogą naprzeciw 
trójkolnego wózka. Był to ojciec Lunot, 
otyły, z ciałem wiotkiem i bladem, które­
go Bonnaire zabrał do siebie i tutaj, a 
który w słoneczne dnie puszczał się na 
krótkie przechadzki. Z powodu krótkiego 
wzroku musiał zdaje się zrazu nie poznać 
pana Hieronima. Potem, podskoczywszy nie- 
ledwie, usunął się w bok, przycisnął do 
muru, jak gdyby droga nie była dla nich 
dwu dość szeroką i zdjąwszy z głowy swój 
słomiany kapelusz, zgiął się w ukłonie głę­
bokim. (C. d. n .) .
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Jaśle  wzbroniony. Jasło , 3 w rześnia 
1901. M ichałowski".

P. M ichałowski uczył się widocznie 
strateg ii w czasie m anew rów  cesar­
skich. Jednem  pociągnięciem  pióra 
pozbaw ia mieszkańców Ja s ła  chodze­
nia po ulicach, chyba tylko „w nad­
zw yczajnych w ypadkach". W  p ra k ty ­
ce skończy 3ię n a  tem , śe wyborców 
opadną agitatorzy  stańczykowscy, k tó ­
rzy  zawsze znajdą, jak iś „nadzw yczaj­
n y  powód", aby dostać się na  rynek.

Dr Chramiec urządza sobie reklamę w 
oryginalny sposób. Nadsyła nam mianowi­
cie korespondentkę, pisaną zmienione* pi­
smem i rozmyślcie upstrzoną błędami orto­
graficznymi tej treści:

„Wyczytałem w naprzodzie że nasz p. 
Hramiec ustępuję — a to nie jest prawdą 
bo my nie damy bo on nasz — nasz chłop 
Choć starosta zamyka naszych wyborców 
i straszy że jak nie będą głosować za Be­
dnarskiego — to popamientaja ale chłopy 
sie nie boją, — za wipcej boją się księ- 
rza bo wiencej kszyeą na Bednarskiego bo 
on z nimi pije —  Pan Hramiec to porzon 
dDy chłop — on swego ojca i matkę sza­
nuje żyje razem —  a bidnego zawsze wspo­
maga nikogo nie kszywdzi. Kłaniam sie 
uniżenie. Podobny, robotnik u p. Hransea 
Zakopane".

Czy p. Chramiec nie ma nie więcej na 
poparcie swej kandydatury?

Poskutkowało! Ze Stanisław ow a o» 
trzym ujem y następujący  te le g ra m : 
M ie  c z y  s ł  a w B r y  k c z  y  ń s k i  c o f ­
n ą ł  s w o j ą  k a n d y d a t u r ę .  — Je s t 
to  s k u te k  naszych artykułów  o tym  
kandydacie kom itetu  centralnego, k tó ­
ry  nie w stydził się ogołocić jed n ą  z 
gm in w powiecie, w k tórym  je s t m ar­
szałkiem, z funduszu ubogich. M iędzy 
kandydatam i kom itetu centralnego jes t 
jednak  więcej tego rodzaju  indyw i­
duów.

„Krwawe" rozruchy na Rusi. W tor­
kowe „Diło" w artykuliku wstępnym ostro 
piętnuje stańczykowską prasę, podającą z 
okręgów, gdzie przeciwko hrabiom wszel­
kiego pokroju kandydują' Rn sini, wieści 
kłamliwe o niesłychanej presyi, którą jako­
by wywiera kler ruski na wyborców, by 
głosowali na kandydatów ruskich. Mówiąc 
nawiasem, jest to bezczelność monstrualna, 
gdy jakieś „Gazety narodowe", „Dzienni­
ki polskie" i „Czasy" ze zgrozą podnoszą 
zarzuty wywierania presyi kościelnej na 
wyborców, podczas kiedy same otwareie 
w swym interesie nawołują do tego księży 
łacińskich! Ale powróćmy do „Diła“.Otóż 
konstatuje ono, że wszystkie owe krzyki 
powstały z racyi jednego wypadku z pa­
rochem z Dzieduszye Wielkich, Niżankow- 
skim. Ze Stryja rozpuszczono fałszywą 
Wiadomość, iż Niżankowski przybrany w 
szaty kościelne miotał w cerkwi gromy na 
szlachtę, na rząd i t. d. Hr. Karolowi Dzie- 
duszyckiemu niedość było rozpuszczenia ta­
kich wieści w prasie, wystąpił z procesem 
Hądowym przeciwko parochowi i wyszedł 
na tem sromotnie — wśród rozprawy co­
fnął skargę... A mimo to, dodamy od sie­
bie, prasa stańczykowska nie przestaje 
szczuć nie tylko przeciwko klerowi ruskie-
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mn, lecz przeciwko całej akcyi wyborezej 
Rusinów. Nie dalej jak onegdaj n. p. Ma­
słowski wystąpił w swoim „Przeglądzie" 
z artykułem wstępnym, wymyślającym Ru­
sinom od hajdamaków. A razem z Ma­
słowskimi, Merunowiczami, Barańskimi w 
czułej kompanii znalazł się i Jastrzębiec- 
Popławski, którego tak często ramię przy 
ramieniu przy stańczykach mamy sposo­
bność oglądać. W  swojem pisemku w imię, 
widać, „harmonii", o której ciągle prawi, 
obryzguje śliną Rusinów i myśli, że w tej 
ślinie zatopi 3 miliony ludności ruskiej!

Najnowszy współzawodnik
na rynku wszechświatowym.

Ju ż  od la t k ilkunastu  potężna rzecz­
pospolita w A m eryce Północnej je s t 
k lasyczną ziem ią wielko-przemysłowe- 
go rozwoju. N aturaln ie  Niemcy i A n­
glia stoją pod tym  względem  również 
bardzo wysoko. Szczególniej N iemcy 
były w ostatniem  dziesięcioleciu s ie ­
dliskiem nadzwyczaj silnej koncentra- 
cyi przem ysłow o-bapitalistyoznej i za­
pew ne, p rzy  norm alnym  biegu gospo­
darki burżuazyjnej, w krótce znacznie 
prześcigną pod tym  względem  tak  
Ariglię, ja k  F ran ey ę  i Belgię. W sze­
lako ten  rozwój nie może się w obe­
cnej dobie m ierzyć z tem, co się dzie­
je  w S tanach Zjednoczonych A m eryki 
Północnej. W  Niemczech in teresy  
wielkiej własności ziemskiej, in teresy  
szlachty, oraz dynasty i do pew nego 
stopnia stan:«wią zaporę dla nieokieł 
znanego w ybujan ia przem ysłu, tudzież 
dla interesów  giełdziarskieh. Przeszko­
dy te j n a tu ry  nie istn ie ją  w m łodo­
cianej republice yankesow skiej. N a­
stępnie wchodzą tu  w grę, oprócz 
bogatej i inniej w yzyskanej przyrody, 
jeszcze czynniki psychiczne. M ieszka­
niec A m eryki Północnej je s t bardziej 
rzu tk i, odważniejszy, posiada więcej 
gorączkowej energii, więcej aw antur­
niczego usposobienia i bujniejszą fan- 
tazyę od kupca i przem ysłow ca nie 
mieckiego. Po za tem  kap ita ł am ery­
kański czerpie sw ą potężną siłę ze 
św ietnego położenia handlowego. Ma 
bardzo w ygodną i tan ią  kom unikacyę 
tak  z Azyą, ja k  z Południow ą i Cen­
tra ln ą  A m eryką z dodatkiem  bogatej 
g ru p y  w ysp zachodnio-indyjskich.

Niczem niepow strzym ana rzeka p ro ­
dukcyi towarowej pędzi przed siebie 
i unosi nietylko drobne chałupy, w 
których m ajsterek z kilku czeladni­
kam i z trudem  i w znoju dostarcza 
swojej części do ogólnej sum y krajo­
w ych przedm iotów  użytkowych, lecz 
i pokaźne pałace fabrykantów , tę tn ią ­
ce echem nowoczesnych m aszyn. Ci, 
co je  tam  w ystaw ili przed ówierć wie­
kiem  kosztem  kilkudziesięciu lub k il­
kuset tysięcy dolarów, nie p rzypu­
szczali, że je  tak  rychło podm yją bał­
w any w ielkokap italistycznej rzeki. 
Je j nie starczy już  k ra ju  własnego. 
T ak  się przesyciła, ty le  z sobą za­
b rała  chudoby ludzkiej, ty le  mniej 
szych i w iększych potoków wchłonęła,
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tak  szerokie sobie w yżłobiła łożysko, 
że je j już za ciasno n a  niezm ierzo­
nych p reryach  półkuli zachodniej. 
W ięc rzuca, się wciąż dalej’ a dalej 
naprzód, p rzez g ó ry  i lasy  i ju ż  nie 
staje  przed lin ią  graniczną. P rzesa­
dziła ją  swemi falami i szuka sobie 
nowego koryta, wiodącego po jednym  
brzegu do serca Azyi, a z drugiego 
po k rę tych  ścieżkach, do starej m a­
cierzy Europy.

Tylko nie przeszkadzać, a  jeszcze 
la t kilkanaście i g ru p a  genialnych w 
swoim rodzaju  finansistów am erykań­
skich zagarn ia  w swe ręce całą ma- 
szyneryę krajowej w ytw órczości tow a­
rowej, całą wydajność bogactw  p rzy ­
rodzonych, w raz ze środkam i koaiuni- 
kacyi —- n a  lądzie i na  wodzie. A  ja k  
to wszystko gładko, logicznie i szybko 
się odbyw a! P rzed  dw udziestu la ty  
drobni kapitaliści bardzo się sierdzili 
n a  to, że fam ilia Rockefellerów zo rg a­
nizow ała monopol naftow y. Potem  się 
obrazili, że A rm our i E astm an  zmo­
nopolizowali hurtow ny  handel mięsem. 
W  dalszym  ciągu protestow ali z po­
wodu tego, że inna rodzina m ilione­
rów przyw łaszczyła sobie jakoby m o­
nopol w fabrykacyi nici i gwoździ, 
zapałek i papieru , znów  in n a  w  pro­
dukcyi narzędzi rolniczych i likierów, 
albo konopi i blachy. A  tu  wciąż, nie 
zw ażając n a  p ro testy  i  oburzenie, w y­
właszczanie m niejszych przedsiębiorstw  
na rynku  przem ysłow ym  odbywało się 
z takim  pośpiechem, że bankru tu jące­
m u stanow i średniem u zabrakło  tchu 
do protestow ania. Monopole tak  się 
sypały  jed en  po drugim , że się ludzi­
ska do nich przyzw yczaili i spoglądali 
n a  nie ju ż  jak o  n a  coś zw ykłego i n ie­
uniknionego.

Prawdopodobnie n a  ziem i am ery­
kańskiej ziści się najprędzej przepo­
wiednia M arksa o skoncentrow aniu wy­
twórczości przem ysłowej w kilku rę ­
kach. Obok tego procesu w produkcyi 
zarysow uje się w ostatn ich  czasach 
dążność kap itału  do skupienia handlu  — 
zam iany tow arow ej. P rzed  kilku m ie­
siącami nastąp iła  konsolidacya jednego 
z najw iększych m agazynów  tow aro­
wych w Filadelfii z k ilku poważnemi 
fiim am i nowojorskiemu Pachow e pisma 
kapitalistyczne zw róciły uwagę, że to  
dopiero próba w  tym  now ym  kierun­
ku w yw łaszczania drobnego kupieotwa. 
Od stycznia roku bieżącego złączyło 
się więcej konkurujących ze sobą to ­
w arzystw  kolejowych, niż w ciągu 10 
la t uprzednich. Oo tydzień  praw ie roz­
chodzi się pogłoska o wchłonięciu ja ­
kiejś nowej linii kolejowej przez wielki 
syndykat M organa, Y anderbilta, H illa 
lub rodziny Gouldów. T e a sam pro­
ces odbyw a się w  produkcyi węglowej, 
cynkowej i innych  kruszców.

H andel wywozowy najlepiej ilustruje 
rozrost przem ysłu am erykańskiego i 
świadczy, do jakiego stopnia wzmogła 
się nadprodukeya. W  roku 1876 S ta  ay 
Zjednoczone eksportow ały tow ary  war­
tości 575,735.804 d o la ró w , A nglia



4 » R S B B Z O n m .  343

976,410.000 doi,, a N iem cy 619,919.000 
dolarów. Ju ż  w dwa la ta  później S tany  
Zjednoczone prześcignęły  Niemoy o 21 
milionów, w yw iózłszy za 723 286.821, 
kiedy Niem cy sprzedały  innym  krajom  
tylko za 702,513.000 dolarów. Do roku 
1882 S tan y  Zjednoczone wciąż p rze­
ścigały Niem cy, zajm ując aż do roku 
1888 trzecie m iejsce w szeregu m o­
carstw  eksportu jących. Od roku 1888 
S tan y  Zjednoczone zajm ow ały drugie 
m iejsce, a N iemcy tr-ecie , ki- • y  A nglia 
prym  trzym ała. To pierw szeń tsyo w y ­
darte  zostało dum nej A rg  i przez 
yankesów w r. 1898, w  którym  eks­
p o rt am erykański doszedł sum y dola­
rów  1.233,564.828, A nglii 1.135,642.000 
doi., a  N iemiec 894,063.000. R az je ­
szcze, w  r. 1899, udało się Anglii po­
bić Amerykę, ale ju ż  w następnym  
roku straciła  uzyskaną przew agę. W  
r. 1900 sta tystyczne biuro skarbow e 
zapisuje n a  konto Stanów  Zjednoczo­
nych  1.453,013.659 doi., n a  rachunek 
A nglii 1.418,348.000 doi., Niemiec
1.053,611.000, a F ran cy i 787,060.000. 
J a k  widać, F ran c y  a bardzo słabo po­
w iększyła swój handel w ywozowy od 
r. 1875, bo ty lko o 39 mil. dolarów. 
N iem cy znacznie ją  ub ieg ły  i w  tym  
względzie, gdyż pow iększyły swój 
eksport od 1876 roku z 607,096.000 
do 1.050,611.000 w r. 1900, co stano­
wi p rzy rost 443,515.000 doi,

Szczególnie pom yślnym  dla am ery­
kańskiego handlu  wywozowego by ł 
rok  1900. W  porów naniu do swego 
poprzednika w ykazuje on p rzy rost w 
40 różnych rubrykach. I  tak  eksport 
stali i żelaza prześcignął rok 1899 o 
25 m il dolarów, a w porów naniu z 
r. 1898 b y ł w iększy o 45 mil. N afta 
w ykazuje przyrost 7 mil. doi., p ro ­
duk ty  chemiczne 2 mil., narzędzia rol­
nicze 2 i pół mil. dolarów.

(Dokończenie nastąpi).

Przegląd polityczny.
== Niepokoje w Persyi. „Kólnisehe 

Zeitung* donosi z T eheranu, iż w osta­
tn ich  czasach zauważono silne w rze­
nie rew olucyjne w Persyi, tak , iż rząd 
by ł zm uszony rozciągnąć stan  oblę­
żenia nad  stolicą. Powodem  niezado­
w olenia są ponow ne rokow ania z Ro- 
syą o pożyczkę, k tó re postaw ią p ań ­
stwo szacha w  jeszcze w iększą zależ­
ność od rządu  rosyjskiego. N a czele 
niezadowolonych znajdują się ludzie, 
stojący blizko dw oru teherańskiego. 
Szach ciągle znajduje w swym  pałacu 
lis ty  z pogróżkam i i proklam aeye. 
O strze jed n ak  ruchu zw raca się szcze­
gólnie przeciw ko w ielkiem u wezyrowi, 
którem u zarzucają, iż zaprzedał R osyi 
północną Persyę, a dziś chce prze- 
szachrować i południową. Reform y, 
k tó re zapow iadał, pozostały  ty lko na 
papierze, a pieniądze, przeznaczone 
na nie, u tonęły  w jego  kieszeni.

Szach ogłosił „furman*, w  którym  
wzywa ludność do w ydaw anie bunto­
wników, a  wielki w ezyr przyobiecuje

za to  nagrody pieniężne. Szpiegostw o 
zatem  rozszerzy się tu  niezwykle.

Przegląd społeczny.
Zgromadzenie piekarzy. Dnia 31 z. m, 

odbyło sig roczne walne zgromadzenie człon­
ków zawodowego stowarzyszenia robotni­
ków piekarskich. Po przyjęciu do wiado­
mości protokołu z ostatniego walnego zgro­
madzenia i sprawozdania z czynności wy­
działu, zdał tow Łodzifiski sprawozdanie 
kasowe, które za ozhk od 20 października 
1900 do 31 sierpnia 1901 wykazuje 357 
koron 37 halerzy przychodu i 307 koron 
36 hal. rozchodu. Pozostaje więc 50 kor. 
jako majątek stowarzyszenia, ulokowany w 
jednej z kas publicznych. Nadmienia przy- 
tem sprawozdawca, że z pozycyi 307 kor. 
rozchodu jest wydanych około 200 koron 
na wsparcia podróżnym i pozostającym bez 
pracy. Po udzieleniu absolutoryum ustępu­
jącemu wydziałowi, przystąpiono do wybo­
rów przewodniczącego i członków wydzia­
łu. Przewodniczącym wybrany został tow. 
Bruerman Józef, zastępcą Domb Zehlman, 
kasyerem Ginter Jan, sekretarzem Laszek 
Bazyli, oraz jako członkowie wydziału tow. 
Adamowicz, Werger, Cieluch, Fischer i Do­
liński; na zastępców wybrano tow. Wein- 
tranba, Wacka i Wiśniewskiego. Jako 
członków komisyi kontrolującej wybrano 
tow.: Andrnniaka, Jaworka i Friznera.

Przy punkcie wnioski uchwalono rozpo­
cząć należytą akcyę w kierunku zmuszenia 
przedsiębiorców do przestrzegania sp o czy n ­
k u  n i e d z i e l n e g o ,  regularnej wypłaty 
i po ludzku urządzonych piekarń. Obecny 
reprezentant władzy, przemysłowy komi­
sarz p. Ettmajer, przyrzekł w tych spra­
wach ze swej strony poparcie. Zgromadze­
nie zakończył tow. Łodzifiski wezwaniem 
do popierania organizacyi zawodowej.

i i .  S O N I K A .
Kaiamtósairassrfe h is to r y c z n y . 5 września

1869. Kongres Międzynarodówki w Bazylei. —
1870. Napoleon III. jeńcem w Wilhelmshóhe. — 
1894. Strejk 20 tysięcy krawców w N. Jorku. — 
1897. Manifestacya pokojowa robotników cze­
skich w Pradze. — 1900. „Naprzód11 odkrywa 
szwindel klerykalny z „eudownemi bibułkami 
Matki boskiej11.

D z iś  w  t e a t r z e  i „Wesele", dramat w 
8 aktach St. Wyspiańskiego.

Piątek teatr zamknięty.
Sobota: „Mężowie Leontyny* (Les maris de 

Leontine), komedya w 3 aktach Alfreda Capns, 
przekł. Mieczysława Sachorowskiego (nowość).

Z szlachtą polską polski lud. Dziwnym 
trafem w dzieó po zbrataniu się szlachty 
naszej z ludem, tj. w dziefi po wyborach 
galicyjskich odbędzie się przed sądem przy­
sięgłych w Sanoku rozprawa z powodu 
k r  w a w y ch  z a j ś ć w M a n a s t e r c u  
Przed sądem stanie 25 chłopów z Mana- 
sterca, oskarżonych o to, że dnia 20 maja 
w Manastercu stawili zbrojny opór służbie 
leśnej i żandarmom w wykonywaniu służ­
by, przez co dopuścili się zbrodni z § 81 
n. k., za co, po myśli § 82 podpaść mają 
karze ciężkiego więzienia od jednego roku 
do lat pięciu. „Zbrojny opór" skończył się 
na tem, źe żar darm Piaseeki i leśni dwor­
scy Fedak, Derkać i Bunio doznali lek­

kich nszkodzefi, natomiast włościanie Hryć 
Kiłyk, Paweł Kiłyk i Iwan Hyriak wy­
zionęli ducha od kul żandarmskich i stra­
ży leśnej.

Rozprawa rozpisana jest na cały tydzień. 
Ze sprawą tą złączono także oskarżenie 
przeciw leśnemu dworskiemu Maciejowi B a- 
r a n o w i , który zastrzelił Hrycia Kiłyka. 
Oskarżonych włościan broni dr. Iskrzycki 
z Sanoka, leśnego Barana z urzędu dr. 
Nebenzahl.

Głośna ta sprawa wkracza głęboko w 
nasze stosunki społeczne i polityczne i dla­
tego podamy z przebiegu rozprawy obszer­
ne sprawozdanie.

Z teatru. Dziś „Wesele" Wyspiańskie­
go ukaże się poraź d w u d z i e s t y  p i ą ­
t y  na naszej scenie. Żadna inna sztnka 
w ostatnich latach nie miała takiej liczby 
przedstawień w ciągu parn miesięcy.

Artyści nasi odbywają ciągle próby z 
3-aktowej komedyi A. Capus’a i Feydeau 
„Mężowie Leontyny" w przekładzie M. Sa­
chorowskiego.

Przybyli świeżo pani Stanisława Wyso­
cka i p. Kazimierz Wysocki, artyśei sceny 
poznańskiej, nowo angażowani do naszego 
teatru.

Zarząd „Chóru robotniczego" zawia­
damia członków, iż dziś 5 września odbę­
dzie się posiedzenie zarządu W lokalu „Zwią­
zku" Mały Rynek 6 o godz. 7 wieczór.

Wypowiedzenie sądowe zmarłemu. P .
Franciszek Czajkowski nadsyła nam pismo, 
w którem oświadcza, że obstaje stanowczo, 
wbrew zaprzeczeniom hr. de Laveaux’a, 
przy swoich wszystkich twierdzeniach, po­
danych w notatce kronikarskiej „Naprzodu".

Wydalania robotników polskich, pra­
cujących przez sezon na obczyźnie, mnożą 
się. Prezes rejencyi poczdamskiej nakazał 
drogą przymusową wydalić z granic pań­
stwa pruskiego 25 robotników i robotnic, 
samych Polaków, ponieważ opuścili oni 
pracę, łamiąc rzekomo kontrakt. Oprócz 
tego otrzymały policyę w Nauen, Pritz- 
walk, Szpandawie, Neu-Rnpin, Wusterhau- 
sen, oraz sołtystwa w Gross-Pankow i 
Weissensee rozkazy wydalenia ogółem 63 
robotników i robotnic, pochodzących z Kró­
lestwa i Galieyi. Pomiędzy wydalonymi 
znajduje śię także pewna polska robotnica 
z dwuletniem dzieckiem.

Wspomnienie pośmiertne. Dnia 1 mar­
ca b. r. zmarł na suchoty w Jałcie dr. 
Leonard Lewkowicz w wieku lat 35. Zmar­
ły towarzysz od lat młodzieńczych t. j. od 
czasu, kiedy zaczął myśleć krytycznie, br*4 
czynny udział w życiu nielegalnemu Jnż 
w gimnazyum w Kijowie odgrywał wybi­
tną rolę w kółkach uczniowskich. Jako 
student należał do ściślejszych kółek stu­
denckich i tam pracował dalej w raz obra 
nym kierunku. Żywa, energiczna natura 
Leonarda nie pozwoliła mn zadowolnić się 
jedynie pracą teoretyczną i życiem studen­
ckiemu Były to czasy, kiedy myśl demokra­
tyczna biła pełnera tętnem, kiedy „Głos" 
wystąpił z hasłem: podporządkować intere­
sy wszystkich warBtw interesom ludu. W i­
dzimy więc Leonarda wśród niewielkiej licz­
by studentów Polaków, pracujących teore­
tycznie i praktycznie w tym kierunku. Da­
lekim był jeszcze wtedy od socyalizmu, był
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tylko szczerym ludowcem Pod koniec dzie­
wiątego dziesięciolecia, młodzież polska 
wyższych zakładów naukowych Rosyi, za­
czyna się organizować w ściślejsze koła w 
celu przygotowania się do przyszłej dzia­
łalności społeczno-politycznej. Kijów odgry­
wa poważną rolę w tym ruchu, a w Kijo­
wie Leonard. Wtedy, gdy inni oddają się 
pracy teoretycznej i działalności wśród 
młodzieży i inteligencji, on wraz z kilko­
ma innymi stara się zastosować w życiu 
zasady demokratyczne. Łatwo zrozumiałe 
okoliczności nie pozwalają nam zatrzymać 
się dłużej nad tym okresem działalności 
Leonarda. Jestem pewien, że przyszły kro­
nikarz życia społecznego w Kijowie po­
święci niejedną stronicę zmarłemu towarzy­
szowi. W tym czasie przekonania Leonar­
da zaczynają się przeobrażać —  zostaje 
socyalistą. Pod jego i paru innych towa­
rzyszów wpływem ta ściślejsza organiza- 
cya, do której należał, przekształca się w 
organizacyę socyalistyczną o charakterze 
miejscowym. I  w tym okresie Leonard 
pierwszy zaczął pracę praktyczną. On pierw­
szy odszukał kilkn robotników-Polaków i 
zajął się nimi. Teraźniejszy ruch robotni­
czy w Kijowie dużo zawdzięcza uczniom 
jego. Zmuszony okolicznościami, w 1894 r. 
porzuca Kijów i wyjeżdża jako lekarz na 
posadę w ziemstwie. Nie zrywa jtdnak 
stosunków ze współtowarzyszami i mieszka­
jąc blizko, często przyjeżdża do Kijowa, 
daje rady i wskazówki innym, bierze u- 
dział w posiedzeniach i naradach itd. Kie­
dy powstaje P . P. S,, kiedy Leonard za­
poznał się z jej programem, całą swą du­
szą przylgnął do niej. Jej sprawa stała się 
jego sprawą, jej powodzenie — jego ra­
dością.

Gorący patryota z uczucia, wykształco­
ny teoretycznie, wyrobiony politycznie, nie 
rozumiał innej Polski, jak niepodległej i 
socyalistycznej. Marzeniem jego było po­
rzucić ziemstwo i przenieść się do Kon­
gresówki, ażeby brać czynny udział w ży­
ciu rewolucyjnem. Śmierć ukochanej żony, 
dzielnej towarzyszki zmarłego, długa i cię­
żka, omal nie śmiertelna, choroba jego, nie 
pozwoliła mn urzeczywistnić tego marze­
nia. Po przyjściu do zdrowia, osiada w Ki­
jowie i z całym zapałem i energią poświę­
ca się pracy społecznej, jako czynny czło­
nek organizacyi P. P . S. Praca ta do­
szczętnie zrujnowała słabe jego zdrowie. 
W końcu roku zeszłego zachorował na su­
choty galopujące i lekarze wysłali go na 
Krym, gdzie dnia 1 marca zdała od swoich, 
na obcej ziemi dokonał pełnego pracy ży­
wota.

My, jego towarzysze, nie mieliśmy tego 
nawet smutnego zadośćuczynienia, ażeby 
nczció go pogrzebem, na jaki zasłnżył. Nie 
wiemy, co myślał i o czem marzył w o- 
statmeh chwilach swego krótkiego, ale 
ciężkiego i pracowitego życia, lecz w Ki­
jowie, kiedy otaczający nie mieli już na­
dziei na wyzdrowienie, on wciąż marzył o 
przyszłej pracy w Polsce, marzył nawet 
o życiu nielegalnem. Nie będę mówił o nim, 
jako o człowieku i lekarzu. Pisali o tem 
inni. Powiem tylko, że była to czysta, kry­
ształowa dusza, pełna zapału i zaparcia 
się. Skromny, subtelny, konsekwentnie prze­

prowadzał w życiu to, co uważał za swój 
obowiązek. Śpij spokojnie w obcej ziemi, 
drogi towarzyszu! My, twoi współpraco­
wnicy, dalej prowadzimy ukochaną przez 
ciebie sprawę.

Wykopaliska. We wsi Nowem, pod Wą- 
gróweem, w  Poznańskiem, odkryto cmen­
tarzysko pogańskie. Odkopano 8 grobów 
kamiennych, w których znajdowały się 
urny z popiołem i rozmaitemi przedmiota­
mi z bronzu. Wedle zdania archeologów, 
groby te są jeszcze z czasów przedchry- 
stusowych.

Pisma socyalistyczne francuskie nie
przestają prowadzić kampanii przeciwko 
przyjazdowi cara i ekscesom serwilizmu ze 
strony urzędowej Francyi. W „Petite Repu 
blique“ pisze na ten temat tow. Maurycy 
Charnay p. t. „Stan wyjątkowy14.

„Socjaliści wszystkich odcieni zamanife­
stowali w różny sposób swój wstręt do 
wszystkiego, co mogłoby pod pretekstem 
aliansu, nie przynoszącego Francyi żadnej 
korzyści, zepchnąć republikę na stanowisko 
lennika caratu, który jest negacją naszych 
zasad wolności i równości społecznej. Sa­
me jnż przygotowania do tej wizyty u- 
sprawiedliwiają nasze obawy. Odkąd wizy­
ta ta została urzędownie ogłoszoną, mo- 
żnaby mniemać, że cała działalność rządu, 
wszystkie jego polityczne zadania zaabsor­
bowane zostały manewrami, na których 
ma być obecny „car-sprzymierzeniec“. Gdy­
by na tem poprzestano, zło byłoby mniej­
sze. Ale tu chcą całą ludność Francyi 
wplątać do wypadku, który rani uczucia 
znacznej liczby jej obywateli. Przygoto­
wywany jest po prostu stan wyjątkowy w 
okolicach, którędy przejeżdżać będzie car. 
Dla ochrony jego osoby mobilizuje się 6000 
żołnierzy prócz 120.000, którzy biorą u- 
dział w rewii reimskiej. Co 25 metrów 
wzdłuż to ru , wiodącego z Dunkerąne na 
pole manewrów i stam tąd, aż do Paryża, 
jeżeli stolica mieć będzie „zaszczyt* wzię­
cia udziału w „patryotycznych“ uginaniach 
kolan, stać będzie na posterunku żołnierz, 
uzbrojony od stóp do głów, z karabinem, 
nabitym ostrymi nabojami, ażeby módz na 
miejscu powalić Francuzów, którzy się zbli­
żą zanadto.

Wieluż to wrogów musi ten człowiek li­
czyć, skoro potrzeba tylu ostrożności, gdy 
go się przyjmuje!

A oto odpowiedź dla tych, którzy utrzy­
mują, źe sojusz francusko rosyjski nie mo­
że mieć żadnego wpływu na nasze życie 
wewnętrzne: Zaczynamy przejmować zwy­
czaje rosyjskie!... Całe życie okonomiezne 
zostanie zawieszone nagle — na rozkaz w 
jakich 10 departamentach: zniesione zo­
staną pociągi zwyczajne i zastąpione po­
ciągami, przeznaczonymi dla świata oficyal- 
nego. Tysiące robotników w ten sposób bę­
dą zmuszeni do bezrobocia. Wreszcie od 
Reims aż do Paryża, który jest przecie 
dalekim od terenu manewrów, zaprowadzo­
no to, co w Rosyi zwą „porządkiem admi- 
nistracyjnym“. Dla wszystkich obywateli, 
których policyi spodoba się nznać za po­
dejrzanych, zawieszoną została legalność: 
nazywa się ich na ten czas anarchistami i 
nadzoruje; a jeżeli są cudzoziemcami za­
myka się ich w domu, co więcej, gdy po­

licja rosyjska tego zażąda, gotowi ich zam­
knąć do więzienia.

Najsmutniejszcm jest to, że udało się 
wmówić w wielu Francuzów, że muszą ży­
czliwie znosić to upokarzające położenie, i 
że, aby zostać patryotami, muszą się zgo­
dzić na to, by obchodzono się z nimi... jak 
z mnżykami!tf

Ułaskawienie kadeta-mordercy. Dono­
szą z Wiednia, iż cesarz ułaskawił kadeta 
Jana Lamberta, który, jak sobie czytelni­
cy może przypominają, zaczepił bez powodu 
na ulicy w miejscowości Rottenmann robo­
tnika, a potem pchnięciem bagnetu zabił 
go na miejseu. Sąd wojenny w Leoben ska­
zał kadeta na 18 miesięcy więzienia. Lam­
bert począł odsiadywać karę w Karlau, 
począwszy od 17 stycznia, a obecnie ce­
sarz darował mu resztę kary.

Z białej gorączki, która opętała bur- 
żnazyę francuską, upojoną wieścią o przy­
jaździe białego eara-sprzymierzeńea do Fran­
cyi, skorzystał w celach iście amerykań­
skiej reklamy dla siebie paryski dziennik 
„Figaro14. Wynajął on statek dla swych 
prenumeratorów, którym za względnie u- 
miarkowaną opłatą odpłynąć będzie można 
z Havrn do Dunkerąne i na pełnem morzu 
przyglądać się manewrom floty, oraz nie­
zwykłym ćwiczeniom ze statkami podwo­
dnymi. Wpadłszy na taki pomysł, „Figa­
ro" odtąd w każdym numerze wychwala 
swoją troskliwość, z jaką ułatwia swym 
prenumeratorom korzystanie z niezwykłego 
widoku.

Te wszystkie tam-tamy, reklamy, huczące 
po dziennikach, do reszty ogłupiają zbziko- 
waną na punkcie carofilstwa burżuazyę 
francuską.

Nagroda za głupotę. Rada miejska w 
Compiógne, gdzie w pałacu przygotowuje 
się rezydencyę dla cara, wyznaczyła sumę 
10.0U0 franków na nagrody dla tych mie­
szkańców, którzy najgustowniej i najko­
sztowniej przyozdobią swe domy na przy­
jazd Mikołaja.

Teraz zaczną się dopiero kamienieznicy 
sadzić na ozdoby i topić pieniądz w bez­
myślnych błyskotkach!

Herbata japońska, Z Moskwy donoszą, 
iż oczekiwany jest tam przyjazd urzędni­
ków japońskiego ministerynm handlu, oraz 
kupców japońskich, w celu rozpowszechnie­
nia herbaty japońskiej i wynalezienia dla 
niej rynków zbytu. W tem celu założone 
być mają składy herbaty w Petersburgu, 
Moskwie, 0 desie ł Warszawie.

Rozkosze militaryzmu. Z Besanęon we 
Francyi donoszą, iż wśród żołnierzy 66 p. 
p., którzy brali udział w ćwiczeniach w o- 
kolieaeh Pontarlier, zapanowała po powro­
cie do koszar epidemicznie gorączka tyfa- 
sowa. Zaraz w pierwszych dniach zacho­
rowało około 20 żołnierzy, a obecnie dzie­
siątkami przenoszą chorych do lazaretu 
wojskowego, który już jest przepełniony. 
Wśród ludności cywilnej panuje niepokój, 
że zaraza przenieść się może i na miasto. 
Oburzają się tu powszechnie, iż władze 
wojskowe podczas ćwiczeń nadużywały sił 
żołnierzy, zmuszając ich do uciążliwych 
marszów po 65 kilometrów i nie dając im 
równocześnie posilnej strawy. Osłabione w 
ten sposób organizmy łatwo się stać mo­
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gły ofiarą chorób. Dodać należy, że w tych 
ćwiczeniach brali udział i rezerwiści, z któ­
rych większa część jest dziś jnż ojcami 
rodzin. Socyalistyczna „Petite Republiąue", 
pisząc o tem, domaga się ankiety w tej 
sprawie i ukarania przełożonych, którzy 
tak przeciążyli żołnierzy.

Ro iinson szwajcarski. Po tym tytu­
łem podaje „Temps* wiadomość o orygi­
nalnym wypadku, który się zdarzył w o- 
kolicaeh Pont-Oise. Pewien ogrodnik, idąc 
ustronną ścieżką, zauważył dym, wydoby­
wający się z otworu skalnego. Zacieka­
wiony tem, wdrapał się na skałę, gdzie w 
jaskini spostrzegł kilkunastoletniego chłop­
ca, ubranego w łachmany. Na zapytanie, 
co tu robi —  odrzekł chłopiec, iż mieszka 
w owej grocie już od dwóch miesięcy, kar­
miąc się jarzynami, które nocą wykopuje 
po polach. Ogrodnik odprowadził chłopca 
do urzędu policyjnego, gdzie wydobyto zeń 
zeznanie, iż liczy lat 13, nazywa się Je­
rzy Beeremann i że rodzice jego, z po­
chodzenia Szwajcarzy, mieszkają w Laon. 
Polieya telegraficznie zawiadomiła rodzi­
ców zbiega, który umknął z domu przed 
3 miesiącami, o jego odszukaniu.

Posiedzenie rady miasta, zapowiedzia­
ne na czwartek dnia 5 bm., zostało odwo­
łane z powodu przewidywanego braku kom­
pletu i z powodu obawy ostrej krytyki 
więcej niż wątpliwej gospodarki miejskiej, 
która zeszła na niebezpieczne tory, dzięki 
nninbugom i sztuczkom wyborczym prof. 
Leo.

Z Domu Matejki, w  ciąga miesiąca
sierpnia, zwiedziło Dom Matejki i jego
zbiory 20 osób za wstępem po 40 hal., 
74 osoby za wstępem po 1 kor. i jedna 
osoba za oddzielną opłatą w „księdze da­
rów" — ogółem 95 osób. Z tego tytułn 
wpłynęło do kasy Towarzystwa 84 kor.

Kiełbasa wyborcza w starostw ie prze-
myskiem. Z Przemyśla donoszą nam o 
ciekawym wyroku, jaki wydał starosta La- 
nikiewicz, a mianowieie: W piątek w po­
łudnie zetknął się na targu w Przemyślu 
włościanin Jan S m u k  ze znanym szaka 
lem wyborczym, wójtem z Bolestraszye, 
niejakim D m y t r a s z e m  i zagadnął go 
słowami : „Słuchajcie, zdaje mi się, że tam 
w starostwie jest już dla was kiełbasa 
wyborcza, idźcie-no zobaczyć". Dmytrasz 
rzeczywiście udał się do starosty Lanikie- 
wieza i opowiedział mu słowa Smuka. La- 
nikiewicz rozkazał natychmiast tegoż spro­
wadzić i na mocy patentu z r. 1854 za­
sądził go na 10 dni aresztu, przyczem na­
tychmiast kazał go odprowadzić żandar­
mowi do aresztu, celem odsiedzenia kary. 
Nie pomogły tłumaczenia Smuka i za­
strzeżenie, że wnosi przeciw temu rekurs 
do namiestnictwa; Lanikiewicz polecił od­
prowadzenie „zbrodniarza".

Ruch wyborczy.
Profesor Jaworski, jed en  z kandy­

datów  stronnictw a kahalno-stańczy­
kowskiego, rozpoczął od dnia wczo­
rajszego agitacyę w yborczą w o ryg i­
nalny  sposób. U bra ł się m ianowicie 
we frak  i obchodził wszystkie urzędy, 
prosząc szefów o w płynięcie n a  pod­
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w ładnych urzędników, aby oddali mu 
swoje głosy. Nie wiemy, ja k ą  „okoli­
czność łagodzącą" przy toczy ł p. J a ­
worski n a  poparcie swej kandydatu  
ry ;  dobrze skrojony frak , kupiony w 
pierw szorzędnym  zakładzie, przynosi 
zaszczyt nie p. Jaw orskiem u, lecz j e ­
go krawcowi. W yborcy zaś chcieliby 
się dowiedzieć, jak ą  jeszcze zaletę p o ­
siada p. Jaw orski, oprócz fraka...

Prof. Jaw orsk i je s t praw nikiem  i 
wie dobrze, że nam aw iając szefów u- 
rzędów do zm uszania urzędników, aby 
głosowali w brew  swem u przekonaniu, 
staje się w spółw innym  zbrodni nadn 
życia w ładzy urzędowej i choćby m iał 
nie s r e b r o ,  lecz naw et złoto w gło 
wie, nie obroni się przed  potęp iają­
cym  w yrokiem  opinii publicznej. W y­
borcy nie potrzebują n i e m y c h  fi­
gur, powleczonych frakiem , lecz tę ­
gich ludzi z charakterem , k tó rzy  u- 
m i e j ą m ó w i ć .

Pan Feiwel Spanier obraził się na  
„Naprzód* i poszedł n a  skargę do re- 
dakcyi „Czasu", zapew niając, że nie 
nazyw a się ju ż  Feiw el, lecz Paw eł 
S panierau-Spanier. „Czas", biorąc go 
w obronę, zapew nia przy  tem , że 
f a k t  a, podane o n im  w  prasie opo­
zycyjnej, by ły  „oszczerczymi nap ad a­
m i", bo p. Spanier zna dobrze m ate­
m atykę i nie popełnił żadnych po ­
myłek.

Niechżeż jednak  w tak im  razie w y­
jaśn i nam  redakoya „Czasu", dlacze­
go nam iestnictw o poleciło pomimoto 
rozpisać p o r a ź  w t ó r y  p r a w y ­
b o r y  w F l e s z o w i e ,  gdzie p. S pa­
n ier dokazyw ał poprzednio cudów... 
m atem atyki? Rozumiemy, że p. a r ty ­
s ta  koncertow y pow tarza utw ór, dobrze 
w y k o n an y ; ale w ybory to  nie koncert, 
daw any wyborcom  przez gołowąsego 
m łodzika, i jeżeli praw ybory  w P ie ­
gzowie musiano odbyć poraź drugi, 
to tylko dlatego, że p. Feiw el Spanier 
popełnił szereg oburzających nielegal­
ności.

Że pow tórne p raw ybory  w Pleszo- 
wie w ypadły po m yśli stańczyków, to 
tylko dlatego, że w yborcy n i e  w ie ­
d z i e l i  w c a l e  o term inie głosowa­
nia. Tylko dzięki tem u wyszedł z u rny  
jako  w yborca p. Jó ze f C y g a n .  N o­
m en omen!

P. Wiktor Skołyszewski, k andyda t 
stańczyków , kleryka łów, stojałowszczy­
ków i hr. Starzeńsfeiego, w alczy za 
swoim przeciw nikiem  politycznym , dr. 
Szczepanem  M ikołajskim, w sposób, 
godny swoich protektorów . Po  powie 
cie wielickim i podgórskim  rozszerza 
mianowicie afisz, w ydany b e z i m i e n ­
n i e ,  b e z  p o d p i s u  n a k ł a d c y  i 
d r u k a r n i  (!), następującej treśc i:

„Szanowni wyborcy! Bracia włościanie ! 
Kto chce niedołęgę wybrać posłem niech 
głosuje na Mikołajskiego! Szkoły pokoń­
czył a pracować na chleb codzienny nie 
potrafi, lekarzem jest, a nikt mu płacić 
nie chce za poradę i zdechłby z głodn i 
skapał, żeby nie żona, co go z pensyi swej 
jako nauczycielka żywi! Od takiego nie-
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dojdy chcecie, by nam dobrze radził, by 
nas w sejmie bronił? Za pieniądze socya- 
listów, Daszyńskiego i innych teraz agitu­
je. To człowiek przewrotny, w Krakowie 
był stańczykiem a teraz socyalistą, grunta 
włościańskie by dzielił i własność zabierał, 
a udaje ludowca!!! Z Krakowa go wypę­
dzili, z Ciężkowic musiał się wynosić i w 
Dobczycach nie długo popasie. Przed wy­
borami popija z chłopami, kiełbasą wybor­
czą częstuje, a listy ks. Stojałowskiego fał­
szuje, gazety rozsyła całemi paczkami, ale 
po wyborach nie będzie pił z wami, gazet 
nie poszle, Słowiki i skowronki za nim 
śpiewają, bo od soeyalistów łapówki ehy- 
tają Nienawiść i niezgodę sieje, krew się 
chłopska leje, a on po piątce będzie brał 
i łgał, posadę dostanie, zdradzi sprawę, 
sprzeda nas! Precz z Mikołajskim! W y-’ 
borcy powiatu wielickiego i podgórskiego".

T en  jed en  afisz w ystarcza, aby  p. 
Skołyszewskiem u p lunąć w tw arz i 
powiedzieć, że je s t o rdynarnym  d ra­
bem.

Dodajem y, że afisz pow yższy d ru­
kow ał się w drukarni „Czasu" 1 

Baczność rękodzielnicy! Zwrócono nam
uwagę, że dwaj najemni agitatorzy stań­
czykowscy, introligator R e p e t o w s k i  i 
cieśla Z i e l i ń s k i ,  kręcą się wśród wy­
borców z kół rzemieślniczych i wyłudzają 
od nich legitymaeye wyborcze.

Ostrzegamy wyborców, aby chwytali obu 
tych ptaszków i ich pomocników na gorą­
cym uczynku i oddawali w ręce policyi.

Dr. Dworski przed wyborcami. Dnia
1 bm. odbyło się w Przemyślu zgromadze­
nie wyborców, na którem dr. Dworski zło­
żył swoje sprawozdanie poselskie. W dy- 
skusyi zabrał głos prezydent sądu p. S ptaw - 
s k i, stawiając dla Dworskiego votum zau­
fania,. Tow. S t e c  zarzuca mówcy, że nie 
wystąpił w sejmie należycie w obronie praw 
obywatelskich i przeciw nadużyciom wy­
borczym. Wywiązała się następnie obszer­
na dyskusya, w której wzięli udział tow. 
M a n t e l  i S c h i f f l e r ,  krytykując poło­
wiczne stanowisko demokratów w sejmie. 
Z powodu spóźnionej pory odroczono ze­
branie, bez powzięcia uchwał.

Telegraf I telefon*
Afera oficerska w Cieszynie.

Cieszyn, 4 września. Termin rozprawy, 
wszczętej przez porucznika Franciszka von 
Strosse przeciwko tutejszemu kupcowi Auf- 
richtowi, o obrazę honoru naznaczony zo­
stał w sądzie na dzień 18 b m.

Jak wiadomo, miał Aufricht zajście z 2 
oficerami, podczas którego został przez o- 
wego porucznika zranimy szablą.

Sytuacya.
Wiedeń, 4 w rześnia. W  obozie nie­

mieckim  w yłonił się projekt, aby je ­
szcze przed zebraniem  się parlam entu  
w drugiej połowie października zwo­
łać do W iednia konferencyę przew o­
dniczących klubów poselskich. N a tej 
konferencyi m a być omówiony p ro ­
gram  prac  Izb y  poselskiej, a m iano­
wicie m a być w każdym  razie zape­
wnione załatw ienie w b. r. budżetu. 
Dalej m a być omówioną spraw a ob­
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sadzenia pierwszego w iceprezydenta 
K onferencya ta  ma się odbyć w p ier­
wszym tygodniu  października. W cią­
gu  tego miesiąca odbędzie się w Ins- 
b ruku  n arada niem ieckiego stronn i­
ctw a ludowego.

Togi dla adwokatów.
Wiedeń, 4 września. Ministerstwo spra­

wiedliwości zgodziło się wreszeie po dłu­
gich pertraktacyach na dawne żądanie ad­
wokatów, aby im wolno było występować 
w sali sądowej w togach. Ministerynm po­
zostawia do oznaczenia Izbom adwokackim, 
w któiych wypadkach będzie adwokatom 
wolno owe togi nosić. Będzie to przede- 
wszystkiem miało miejsce w rozprawach 
przed sądem przysięgłych.

Część dzienników zaprzecza powyższej 
wiadomości, oświadczając, że deeyzya mi­
nisterstwa jeszcze nie nastąpiła.

Wycofywanie starych banknotów.
Wiedeń, 4 w rześnia. „W iener Ztg* 

ogłasza obwieszczenie B anku austro - 
węgierskiego w spraw ie w ycofania z 
obiegu banknotów  10 guldenowych. 
W edług tego obwieszczenia, będące 
w  obiegu 10 guldenowe banknoty  bę­
dą do 28 luiego 1903 w głów nych i 
filialnych urzędach B anku anstro-wę- 
gierskiego przyjm ow ane albo w  dro­
dze w ypłaty , albo zamiany- Od d. 1 
m arca do 31 sierpnia 1903 będą te  
banknoty  przyjm ow ane w głów nych 
urzędach B anku w W iedniu i Buda 
peszcie w drodze w ypłaty , w  innych 
zaś, t. j. filialnych urzędach, tylko w 
drodze w ym iany. Po tym  term inie, tj. 
od w rześnia 1903, m ogłyby banknoty  
te  być przy ję te  tylko za osobnem po­
zwoleniem. Po dniu 31 sierpnia 1909 
roku B ank będzie w olny od wszelkich 
zobowiązań

intrygi rosyjskie na Bałkanis.
Budapeszt, 4 września. „Magyar Or-

szag“ donosi z Bukaresztu, iż aresztowano 
tam rosyjskiego szpiega, który obracał się 
we wnływowych sferach rumuńskich i miał 
wydobyć różne tajemnice wojskowe na ko­
rzyść Rosyi. To samo pismo dowiaduje się, 
że Rumunia podwoiła straż pograniczną 
wzdłnż Prntn i utrzymuje 3 pułki w po­
gotowiu do mobilizacyi.

Podróż cara.
Berlin, 4 września, „Local-Anzeiger“ 

donosi, iż car zabawi dwa do trzech dni 
w Gdańsku. Prawdopodobnie zwiedzi także 
doki wojenne gdańskie, ale w mieście sa­
mem nie będzie.

Konflikt francusko-turecki.
Paryż, 4 września. R ada m inistrów  

w ydała biu letyn, w k tórym  oznajm ia, 
że am basadorowi tureckiem u w  P a ­
ry żu  zwrócono uw agę, że dalszy jeg o  
pobyt w P ary żu  jes t w obecnych wa- 
znnkach bezprzedm iotowym . Oświad­
czenie takie znaczy ty le co z e r w a ­
n i e  s t o s u n k ó w  d y p l o m a t y ­
c z n y c h  m iędzy F ran cy ą  a Turcyą.

Paryż, 4 września. Tutejszy ambasador 
turecki Nnmir-bey otrzymał rozkaz wy­
jazdu do Konstantynopola.

Niepokoje w Turcyi.
Konstantynopol, 4 września. Tutejszy 

ambasador rosyjski Zinowjew miał dłuższą 
konferencyę z Tewfik-baszą, o zamieszkach 
w Starej Serbii. Zinowjew domagał się od 
rządu tureckiego energicznych środków, 
celem przeszkodzenia dalszym rozruehom, 
nie pozwalającym stosunkom bałkańskim 
ułożyć się spokojnie

Dzisiaj wydane zostało irade (rozporzą­
dzenie) sułtańskie, zezwalające obecnie na 
powrót tym Serbosa, którzy podczas krwa­
wych starć w Starej Serbii schronili się na 
terytoryum królestwa serbskiego.

Wieść o Andreem?
Londyn, 4 września. Z Nowego Jo rk u  

nadeszła wiadomość, iż dwaj tu ryści 
z Illinois, k tórzy powrócili z H und- 
sonbay, słyszeli od Indyan  o znalezie­
n iu  dwóch zwłok ludzi białych. T rupy  
były  w koszu balonu. W idziano je  na 
wiosnę zeszłego roku o 900 mil ang. 
odległości n a  północ od M oose-Flang. 
Przypuszczają, że są to  ofiary w ypra­
wy A ndreego.

Katastrofa w kopalni.
Berninghausen, 4 września, w  tutej­

szej kopalni węgla zawalił się jeden cho­
dnik w szybie, przyczem 7 górników zo­
stało zasypanych. Trzech z nich zmarło, 
czterech odniosło dość ciężkie obrażenia,

Zabór Transvaalu.
Bruksela, 4 września. Poseł transwal- 

ski, dr Leyds, potwierdza, że car obiecał 
formalnie prywatnemu sekretarzowi Krfi- 
arera przyjąć prezydenta w stosownej chwili. 
Termin audyencyi nie jest jeszcze nazna­
czony.

Londyn, 4 września Biuro Reutera do­
nosi z Uiiionsdale, że patrol angielski, skła­
dający się z 25 ludzi, został zaskoczony 
przez Burów przy przeprawie przez rzekę. 
Dowodzący patrolom i dwaj żołnierze u- 
eiekli. Pozostali poddali się. Po odebraniu 
od nich przysięgi na neutralność, Barowie 
wypuścili ich z niewoli.

Londyn, 4 września. Podejrzanego o 
szpiegostwo, byłego komendanta Barów, 
Krausego, postawiono wczoraj przed sąd 
policyjny. Rozprawa została jednak na ty ­
dzień odroczoną. Ofiarowaną przez Krau­
sego kaucyę za wypuszczenie go na wolną 
stopę — odrzucono.

Wypadki w Chinach.
Berlin, 4 września. Według nadeszłych 

tn prywatnych wiadomości jest możliwein, 
że książę Cznn z końcem tego tygodnia 
opuści Berlin i przybędzie w przyszłym 
tygodniu na dwa do trzech dni do Pa­
ryża.

Stowarzyszania i zgromadzania.
S tonawa. W niedzielę dnia 8 września 1901 

o godz. 3 po południu w gospodzie p. Stań- 
kusza Publiczne zgromadzenie stow. górników 
„Siła“.
M or. Ostrawa. Baczność Towarzysze! W każdą

środę regularnie z uderzeniem godziny 7% 
wieczór odbywają się w „Domu robotniczym1*, 
staraniem politycznego „Stowarzyszenia wybor­
ców11, Odczyty j Pogadanki naukowe z wszel­
kich dziedzin wiedzyi jakoteż o bieżących spra­
wach politycznych ]ub społecznych.

Ł azy, W niedzielę dnia 8 września 1901 o godz. 
3 po południu w gospodzie p. Windholza 

„Na Wesołej11 Zgromadzenie ludowe. Porządek 
dzienny: „Czego chce socyalna demokracya?11 
Dyskusya. Referent tow. A r b e i t l  z Bielska. 
Górnicy! Starcie się licznie!
B udapeszt. Stow. „Siła" (IX . Rendler-utcza 23, 

udziela wszystkim robotnikom polskim, przy­
byłym do Budapesztu, wszelkich informacyj w 
sprawie zajęcia i warunków pobytu.
Z gromadzenie poufne robotników krawieckich 

w Krakowie odbędzie się w niedzielę 8 bm. 
o godz. 2 po południu w lokalu stowarzyszenia 
zawodowego, ul. Krzyża 5, parter.
P orady prawnej w sprawach przemysłowych, 

służbowych i t. p. udziela się bezpłatnie 
zorganizowanym towarzyszom w lokalu Związku 
stowarzyszeń robotniczych w Krakowie, Mały 
Rynek 1. 6, II. piętro, codziennie od godz. 12'/3 
do godz. 2 popołudniu.

Czas odnawić prenumeratę!
Szan. Prenumeratorów miejsco­

w y ch  i zamiejscowych’ upraszamy 
o bezzwłoczne odnowienie przed­
płaty, której warunki, podajemy na 
czele numeru. Tylko w ten sposób 
uniknąć będzie można przerwy w 
otrzymywaniu naszego dziennika.

Prenumeratę należy uiszczać 
z  g ó r y .
SW “Kto do  5  w r z e ś n ia  n ie n a -  
f f lj f  d e s z le  z a le g łe j  p ren u -  
... - m e r a ty , te m u  p r z e s y ł -
w8*  k ę  d z ien n ik a  w s tr z y -  
śflĘ T  m a m y .

Równocześnie zwraca się uwagę 
Szanow. Prenumeratorów miejsco­
wych, a b y  p r z y  u isz c z a n iu  
p r e n u m e r a ty  ż ą d a li k o n ie ­
c z n ie  k w itó w  prenumeraeyj- 
uych, w przeciwnym razie zapłata 
będzie nieważną i nie zostanie u- 
względnioną.

Tak samo na wszelkie d a tk i na­
leży koniecznie żądać od inkasen­
tów k w itó w .

Administracya „Naprzodu".

N A D E S Ł A N E .
ten dział redttkey* nie odpowiada).

m m  KRAKOWSKI.
T E A T R  ROZMAITOŚĆ?!,

Dziś i codziennie
Wielkie przedstawienie akrshatyezRę*

i t f f i ł ą o z o n e  as K e m o e t r t m i m .
Kaźdeg® 1-go 1 16-go s taw y  progsr 

Wstęp w dnie powszednie 10 et. Miejsca ro- 
serwowane po 10 et., po 80 et. i  80 ct. — Bi­
lety do miejsc rezerwowanych uprawniają do 
wolnego wstępu. — W  niedziele i  święta 
wmiip si. SsM

Zakład wodoleczniczy
w Krakowie, ui. św. Agnieszki I. 5,

pod kierownictwem speeyalisty do cho­
rób nerwowych d ra  k u p c z y k a ,

910 otwarty prze* eały rok 41 ?

W T  RobotnicyS uczęszczajsie 
M T  tylko do tych lokalów, 
W ĘT  fldzle abonują „Naprzód 1“
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Za tr e ś ć  ogłoszeń red ak cya nie przyjm ujs źadinej odpowiedzialności.

Nauka kroju.
Z a bardzo p rzystępną cenę nauczyć się m ożna 
k ro ju  francuskiego system u V ortb ’a  W pra-
cowni sukien damskich, przy ul. św. 
Tomasza 33, II. p., gdzie również szyje 
się suknie od 8 '50 złr., żakiety i saka je­
sienne od 4  złr. Tamże sprzedaje się tanio 
971 wszelkie formy sukien i okryć 1—?

898 Dom nowo-murowany 19-?

o czterech ubikacyach, ze sklepem i skła­
dem węgli, w suchem i zdrowem miejscu, 
w odległości I km. od Krakowa, z a r a z  
do sprzedania lub wydzierżawienia pod 

bardzo przystępnymi warunkami.
Wiadomość w Administracyi „Naprzodu*.

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ssia do rozdania miejsca d la ;
2 kelnerek
1 muzykalne] sklepowej (do wypożyczalni nut)
2 klucznic
2 bon Francuzek
1 bony Niemki muzykalnej
1 nauczycielki Polki z franc. I muz.
1 nauczycielki Angielki z franc. I muz.
10 szwaczek
2 praczek do pralni
1 kartonlarki
Kilkadziesiąt sług S kucharek, któreby także 

froterowały posadzki.
Poszukują posady: kucharze, murarze, oieśifc. 

stolarze, pisarze kancelaryjni I ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerkl sklepowe, szwaczki prywatne 
na wy|azd, prasowaczki, masaźystki, panny słu­
żące, klucznice, gospodynie, kucharki, seraki, 
ws«zyołścl, leśniczowie, ekonomi

Zgłaszać się należy w Biurze między godz' 
8 rano a % 3  popołudniu. — Z prowincyi przyj­
muje się zgłoszenia listownie, 130. 207—?

Najlepsze 
czernidło 

w świecie!
Kto swoje obuwie pięknie błyszczącem i trwa­
łem utrzymać pragnie, powinien kupować tylko

Fernolendta czernidło na buty
a na jasne obuwie tylko

Fernolendta krem naturalnej barwy.
$j(F“ Dostać można wszędzie.

C. k. uprzyw. fabiyka ^  zał. 1832 r. w Wiedniu. 
SKŁAD FABRYCZNY:

W ien I., S c h u le r s t r a s s e  Nr. 21.
Z powodu wielu bezwartościowych naślado- 
wnictw należy bacznie uważać na moje nazwisko

S T . FER N O LEN D T .

Posilne pożywienie

T R O P O N
wzmacniające apetyt i nadzwyczaj pożywne jest podstawą dla : 

sucharków Tropon, ciastek Tropon, czekolady Tropon, kakao Tro- 
pon, mączki odżywczej dla dzieci Tropon.

Mączka z białka Tropon jako dodatek do potraw dla zdrowych i re­
konwalescentów.

Książka kucharska „Moderne Kraftkiiche“ darmo i opłatnie. Wszędzie do 
nabycia, gdzie niema, udzielają wiadomości w aajhliższem miejscu sprzedaży 

O e s t . - u n g .  T r o p o n - W e r k e ,  Wien, Vlll/I, Kochgasse 3.

m m m

ffiestłe’ a dTlączńa dla dzieci
najznakomitsze pożywienie dla

małych dzieci.
W%T U ST ie p o  t r z e b i ą  j e

ż a d n e g o  ćLoćL&tłc-u.
•m le Ł Ł S L .

Zapomocą tego od dawna uznanego, więcej jak od 30 lat zaprowadzonego i wy­
próbowanego środka odżywczego, można łatwo odzwyczaić niemowlęta od piersi matki.

Biegunka i wymioty wykluczone.
Roczna produkeya Fabryk Nestlś’a wynosi: 35,000.000 paszek.

Dzienne zużycie 132.000 litrów.

& Ł Ó W N Y  S K Ł A D :
F .  BERLYAK, WIEN, I., Naglergasse I.

Do nabycia we w szystkich ap tekach  i drogueryach.

Dać kilka kropel przyprawy do rosołu

MAGGI
a każdy rosół i każdy bulion staje się w jednej 

chwili nadspodziewanie dobrym i posilnym.
Złoty medal
ces. król. autr.

nagroda
Wiedeń 1831

Juliusz Maggi i Sp.
w  B r e g e n c y i .

Dostać można 
we wszystkich 
handl. łakoci 
i korzennych, 
drogueryach

„GAZETA ROBOTNICZA Pismo poświęcone sprawom polskiego ludu pracującego w zaborze pruskim.
Organ polskiej partyi socyalistycznej.

Wychodzi na Górnym Śląsku w Katowicach co sobotę.
Przedpłata kwartalna wynosi we wszystkich poeztaeh państwa niemieckiego 90 fenigów, z przyniesieniem do domu DOS m. Za­
pisana jest na poczcie na rok 1901 pod następującymi znakami: H. Abtheilung No. t. 53. — Abonament kwartalny n kolpor­
terów z odstawą do domu wynosi 1 m. Pod opaską z ekspedyeyi kwartalnie w Niemczech 1 m. 10 fen., za granicą 1 m. 60 fen.,

w Austryi (w kopercie) 1 markę 90 fen. Pojedyńczy numer 10 fen. Redakcya i ekspedycya: Katowice, Beatestr, 46.

.Bstakter oKgowiritlSalaf i wytawm: Kukałam KftttnnsweM' — 8 B satesi SMoiawaj v  Imfepwżą WWm 4M).


